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ZaBczahość lat wysługi - Obniżenie rent inwalitlzkich o 10 procent
Warszawa. (Tel. wł.). Od obni

żenia emerytur i zaopatrzeń wyłączono 
emerytury wdów i sierót nieprzekracza- 
jące 50 złotych. Poza tem obniżono za
liczalność lat i przepracowanego czasu 
odnośnie tych emerytur, które rząd pol
ski przejął od. państw zaborczych bez 
żadnej rekompensaty.

Ostatnio uchwalono dekret obniża
jący zaliczalność tych lat o jedną czwar
tą, gdy dotychczas lata były zaliczane 
w stu procentach. Podobnie © jedną 
czwartą obniżono obliczanie lat i czasu 
przepracowanego przez urzędnika 
państwowego w prywatnej służbie za
wodowej przed przejściem na służbę 
państwową, gdy dotąd czas pracy zali
czany był również w stu procentach.

Przeprowadzono obniżenie emerytur 
pozostałych w stosunku do dawnych 
państw zaborczych, bez naruszenia eme
rytur wdów i sierót do wysokości 50 
względnie 25 złotych. W zakresie rent 
inwalidzkich zastosowano ogólne obni
żenie o 10 procent. Renty te w budże
cie państwowym wynoszą ok. sto miljo- 
nów złotych, (w)

Stanowisko związków 
pracowników umysłowych
Warszawa. (Tel. wł.) Odbyło się 

posiedzenie rady naczelnej unji zwią
zków pracowników umysłowych w 
sprawie sytuacji, wytworzonej przez 
ostatnie zarządzenia finansowe rządu. 
Na posiedzeniu tem większość zebra-

nych wypowiedziała się przeciwko pro
pozycji, przedstawionej przez prezesa 
płk. Minkowskiego, która aprobuje po
sunięcia rządu w dziedzinie płac i po
datków.

Natomiast przyjęto większością gło
sów rezolucję, podkreślającą, że uzdro
wienie gospodarstwa kraju przy po
mocy nowych podatków nie da się o- 
sięgnąć. Rezolucja wysuwa inny pro
gram gospodarczy, oparty na odcięciu

się od zagranicy i prowadzeniu polity
ki samowystarczalności gospodarczej.

Prócz tego przyjęto uchwałę, doma
gającą się skoordynowania akcji pro
testacyjnej oraz występowania wspól
nie ze związkami zawodowemi robot
ników.

Wobec tych uchwał płk. Minkowski 
złożył rezygnację z prezesury, a pre
zesem wybrano Ludwika Grygołajtisa.

(w.)

Przed nowym podziałem Chin
•Japońskie prtygotowania tło utworzenia autonomicznych 

Chin północnych

Pekin. (PAT). W dniu 17 b. m. 
wojska japońskie w Szanghaj-Kwan li
czyły 5000 ludzi i 6 bateryj artylerji. Po
siłki dla tych wojsk nadchodzą codzien
nie. Natomiast z Szanghaj - Kwan od
chodzą codziennie transporty wojsk do 
Czin-Wang-Tao. Władze japońskie u- 
ważają bowiem za konieczne wzmocnić 
swe garnizony wzdłuż linji kolejowej 
Pekin — Mukden.

Jak twierdzą władze chińskie, Ja
pończycy rozpowszechniają w Tien-tsi- 
nie odezwy na rzecz autonomji Chin 
północnych.

Władze japońskie w Pekinie oświad
czają, że obecne naprężenie wywołane 
jest jedynie zamierzoną reformą mone
tarną w Chinach i potajemuem wysy
łaniem pieniędzy z Tien-tsinu do Pe
kinu.

Z wojny włosko-abisyńskiej
Zdecydowany opór rasa Sejama — Plaskoieyi 

widownią walk
Tembien

Bttdżet wojskowy Francji
Paryż. (PAT). Budżet minister

stwa wojny na rok 1936 zostaje podnie
siony do 4 miljardów 308 miljn. fr. Na
leży d© tego dodać wydatki w kwocie 
* miljarda 925 miljn., które zostaną po- 

z kredytów i będą tworzyły spe-
Cłamy fundusz zbrojeniowy. Wszystkie 
te wydatki oznaczają zwiększenie buct- 
żetu o 360 mdljonów w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. Wzrost ten przede- 
wszystkiemi należy przypisać przedłu- 

czasu służby wojskowej, co powo
zie zwiększenie stanu liczebnego ar-

Rzym. (PAT). Ogłoszono nastę
pujący komunikat oficjalny nr. 48:

Marszałek de Bono telegrafuje: na 
froncie 2-go korpusu oddziały przeciw
nika zostały rozbite w pobliżu Mai- 
Timchet i odrzucone poza rzekę Takaz- 
ze. Pomiędzy Mai-Veri a Takazze do
szło do starcia z drugim oddziałem 
wojsk abisyńskich, który został odparty 
i cofnął się, pozostawiając kilkunastu 
zabitych. W starciu tem wzięty zosał 
do niewoli Fitaurari Bitau. Na froncie 
©gadeńskim wojska włoskie umacniają 
swe obecne pozycje. Lotnicy dokonali 
szeregu bliższych i. dalszych lotów wy
wiadowczych.

Źródła francuskie podają z Asmary,

Wrzenie antybrytyjskie w Egipcie
Nowe rozruchy w Kairze — Manifestacje policjantów 

w Aleksandrji
Londy n. (Tel. wł.). W ciągu wczo- 

dszego poniedziałku doszło w Kairze 
nowych rozruchów, w czasie których 

' n'°no kilkanaście osób, w tem kilku
studentów.
..Studenci udali się wraz z większym 

d? ’^omu Narodowego“, gdzie 
yto wiec, zakończony manifestacja-

Uo antyan«ielskiemi. Kiedy dowiedzia. 
iedpn?’ Ze w cz<isie zmarł w szpitalu 

n z poranionych studentów, demon- 
la aią’1 u^'a^ si? w pochodzie do szpita- 
z nru- m dos.zł<> ^o ponownego starcia 

P°‘1C.R, która wystąpiła przeciw tłu-
wi na samochodach ciężarowych, 

śein t zor.&anizowanych w różnych czę- 
zkw i- miasta wie,cach demonstranci 
za ii 1 ęrzysiC£ę na walkę aż do śmierci 
jarzma n^Cnie °jczyzny z angielskiego
f.?/i .^strojach antybrytyjskich dono- 
mia,.°wniez z AleksandrjL Przez ulice 
chńa ponied.ziałek przechodził po-

Poncjantów, którzy manifestowali

przeciwko obecnemu angielskiemu mi
nistrowi spraw zagranicznych Hoa- 
reowi. Wznoszono okrzyki: „Precz z 
Hoare‘em!“ i „Żądamy Sudanu!“ Rów
nież w miastach Assiut i Minia w cią
gu dnia doszło do rozruchów, które jed
nak policja zlikwidowała.

Londyn. (Tel. wł.). Wzburzenie 
wśród) ludności egipskiej w ciągu po
niedziałku trwało nadal. Wszędzie, 
gdzie pokazał się pojazd lub samochód 
angielski, przechodnie rzucali na nie 
kamieniami. Przed „Domem Ludo
wym“ przez cały dzień gromadziły się 
tłumy, odbywając manifestacyjne wie
ce. Kilkakrotnie z balkonu „Demu Lu
dowego“ przemawiała do tłumów wdo
wa po zmarłym bohaterze narodowym 
Zaglul Paszy. Przemówienia wywoły
wały zawsze wielki entuzjazm. Tylko 
dzięki energicznej i natychmiastowej 
interwencji policji uniknięto poważ
niejszych rozruchów.

że, według doniesień lotników wło
skich, miasto Antalo, leżące na północ 
od Makalle opuszczone zostało przez 
mieszkańców po trzydniowem bombar
dowaniu. Ciężkie działa przesunięte 
zostały na nowe pozycje celem popar
cia ataku włoskiego, mającego nastą
pić w dniach najbliższych.

Przyjazd marszałka Badoglio do 
kwatery głównej na froncie północnym 
oczekiwany jest w dniu 27 bm. Tym
czasem jednak operacje na froncie pół
nocnym nie zostały zawieszone.

Na froncie tym ujawniła się dzia
łalność wojsk rasa Seyuma, który na 
czele 20-tysięcznej armji operuje na 
płaskowzgórzu Tembien, na północo- 
wschód od rzeki Takazze, wciskając 
się dość wysuniętym klinem między 
armje włoskie. Według informacyj ze 
źródeł niemieckich, ras Seyum nie chce 
utworzyć wspólnego frontu z rasem 
Kassą, który operuje we wschodniej 
części frontu północnego. Ras Seyum 
miał podobno oświadczyć, że bronić 
będzie Tembien za wszelką cenę. Wraz 
z Seyumem w Tembienie działają de
dziak Marz i dedziak Amare.

Wojska włoskie rozpoczęły manewr 
mający na celu oskrzydlenie Abisyó- 
czyków od wschodniej strony Tembien. 
W tym celu wyruszyły dwie kolumny, 
jedna z Makalle, druga z Gundi. Ko
lumny te będą dążyć do osaczenia ra
sa Seyuma w Samre, które stanowi na

turalną twierdzę na wysokości 2.o00 
mtr. Przełęcz Abaro jest w rękach 
włoskich. Dodać należy, że w Tembien 
były już liczne patrole włoskie, ale zo
stały stamtąd w obawie ataków ztyłu 
wycofane.

Korespondenci francuscy donoszą z 
Adis-Abeby, że, według wiadomości z 
wiarygodnych źródeł, kolumna abisyn- 
ska, należąca do oddziałów Rasa Seyu
ma zdołała obejść prawe skrzydło wło
skie na zachód od Aduy i znajduje się 
obecnie między Aduą a granicą erytrej- 
sko-abisyńską, w miejscowości, do
kładnie nieokreślonej. Kolumna ta po
pierana jest przez dążące z zachodu 
oddziały Dedzasa Ajelu, które rozwija
ją ożywioną działalność w rejonie rze
ki Setit. Oddziały te zdołały jakoby 
zmylić czujność wojsk gen. Maravigno 
i przeniknąć na terytorium Erytrei.

Stan bezrobocia
Warszawa. (Tel. wł.). Liczba 

zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 
15 listopada wynosiła 282.584 (wzrost o 
17.055). Na poszczególne miasta i wo
jewództwa przypada: Warszawa 18.751» 
t. j. plus 586, w woj. łódzkiem 24.389» 
t j. plus 3083, w Sosnowcu 19.317, t. j. 
plus 2.146, Śląsk 88 280, t. j. mniej o 
1.277, w woj. Poznańskiem 15.179, t. j. 
plus o 709. (w)

Politechnika warszawska 
zamknięta

Warszawa. (Tel. wł.) Przez dzień 
wczorajszy, na mocy decyzji sobotniej 
rektora politechniki, wszystkie zakła
dy politechniki były zamknięte. Otwar
cie uczelni nastąpi dopiero w środę 
zrana. (w)

ś. p. prof. Stan. Starzyński
Dnia 16 b. m. zmarł we Lwowie wy

bitny uczony, prof. dr. Stanisław Sta
rzyński, honorowy i emerytowany dok
tór prawa politycznego na uniwersyte
cie Jana Kazimierza we Lwowie, były 
rektor tego uniwersytetu w latach 
1913-14, członek Polskiej Akademji U- 
miejętności.

Ś. p. prof. Starzyński wydał szereg 
prac zwłaszcza z zakresu prawa konsty
tucyjnego; często pełnił rolę rzeczo
znawcy. Do ostatnich chwil życia pisy
wał na ten temat artykuły w dzienni
kach. Cieszył się powszechnem powa
żaniem i uznaniem.

Ś. p. prof. Starzyński przeżył lat 82.

Konfiskata „Czasu“
Warszawa. (Tel wł.). Sensację 

wywołał fakt, że dzisiejszy „Czas“ uległ 
konfiskacie za artykuł, omawiający 
kwestję Berezy Kartuskiej, (w)

W sprawie Cypru
Londyn. (PAT). Agencja Reutera 

donosi: I
Zaprzeczają tu oficjalnie wiadomo

ści, jakoby W. Brytanja zamierzała u- 
stąpić Grecji wyspę Cypr wzamian za 
prawo korzystania z pewnych portów 
greckich.

Wyrok w procesie skierniewickim
18 oskarżonych skazano, 8 uniewinniono — Zawieszenie 

konania kary

Warszawa. (Tel. wł.) W ponie
działek w południe ogłoszono wyrok 
w sprawie zajść w Kowiesach pod 
Skierniewicami. Oskarżony Gąskiewicz 
skazany został na 3 lata więzienia, 
Kowalczyk na półtora roku, Opacki 
i Kwiatkowski na rok więzienia. 14

icy*

oskarżonych skazano na kary od 6 do 
8 miesięcy więzienia. 8 oskarżonych 
uniewinniono.

Wykonanie kary, za wyjątkiem Gą- 
skiewicza, Kowalczyka i Kwiatkow
skiego, zawieszono pozostałym na lat 
pięć.
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Z pierwszego dnia rozprawy — Odczytanie aktu oskarżenia
Prokuratura Sądu Apelacyjnego w 

Warszawie oskarża: 1) Stefana Ęan- 
derę, lat 26, syna Andrzeja i Mirosła
wy, 2) Mikołaja Łebeda, lat 25, sy
na Michała i Katarzyny, 3) Darję 
H n a t k i w s k ą, lat 23, córkę Omeła- 
na i Aleksandry, 4) Jarosława Kar
py n c a, lat £0, syna Piotra i Pauliny,
5) Mikołaja K ł y, m y s z y n a, lat 26, 
syna Dymitra i Anny, 6) Bohdana 
P i d h a j n o g o, lat 31, syna Włodzi
mierza i Marji, 7) Iwana Malucę, lat 
25, syna Iwana i Oleny, 8) Jakóba 
C z o r n i j a, lat 28, syna Iwana i Kse
ni, 9) Eugenjusza Kaczmarskie
go, lat 25, syna Józefa i Marji, 
10) Romana M y h a I a, lat 24, sy
na Stefana i Weroniki, 11) Katarzynę 
Żary ck j, lat 21, córkę Mirona i 
Włodzimiery, oraz 12) Jarosława R a- 
k a. lat 27, syna Antoniego i Zofji, o to 
że:

A) wzięli udział w Organizacji Ukraiń
skich Nacjonalistów, w celu oderwania od 
Państwa Polskiego jego południowo- 
wschodnich województw.

B) Ponadto jako członkowie wspomnia
nej Organizacji Ukraińskich Nacjonali
stów:

1) Bandera — nakłonił w ma
ju i czerwcu 1934 r we Lwowie Grzegorza 
Maciejkę, syna Iwana i Agafji, urodzone
go dnia 7 sierpnia 1913 r., do zabicia mini
stra spraw wewnętrznych Rzeczypospolitej 
Polskiej, Bronisława Pierackiego, poleca
jąc Maciejce udać się do Warszawy w ce
lu dokonania zabójstwa, a nadto udzielił 
pomocy do popełnienia tego zabójstwa, 
przez to, że w czasie od września do listo
pada r 1933 dostarczył Lebedowi pienię
dzy i opieki organizacyjnej dla ułatwienia 
wstępnego wywiadu, zmierzającego do po
pełnienia zabójstwa, oraz, za pośrednic
twem Malucy, przygotował miejsca schro
nienia dla ułatwienia ucieczki sprawcy za
machu, w maju zaś i czerwcu roku 193-4 
dostarczył pieniędzy Lebedowi i Hnatkiw- 
ekiej, przygotowującym zamach na mini
stra Pierackiego, zaopatrzył Maciejkę w 
pistolet automatyczny systemH „Hispan" 
kał. 7.65 mm, w fałszywe dowody osobiste 
i w pieniądze, oraz dał mu wskazówki co 
do spotkania się z Łebedem w Warszawie 
i adresy miejsc schronienia po zabójstwie,

2) Lebed — nakłonił w czerw
cu 1934 r. Maciejkę do zabicia ministra 
Pierackiego przez rzucenie bomby !ub 
strzelenie z rewolweru, a nadto udzielił 
pomocy do popełnienia wyżej wskazanego 
zabójstwa przez to, że od września do gru
dnia 1933 r. oraz w maju i w czerwcu 1934 
r. przeprowadził wywiad i obserwację, w 
celu ustalenia trybu życia ministra Pier 
rackiego i wybranie czasu, miejsca i wa
runków najbardziej odpowiednich do do
konania zamachu, poczem zaopatrzył Ma

Pościg za zamachowcem i śSedziwo
Akt oskarżenia przedstawia następ

nie przebieg zamachu rewolwerowego 
na osobie min. spr. wewn. śp. Pierac
kiego oraz pościgu za zbrodniarzem. 
Szczegóły te ogłosiliśmy we wczóraj- 
szem wydaniu głównem według tekstu 
oskarżenia, o ile był odczytany do go
dziny 13. Przypominamy krótko, że 
świadkiem zamachu był woźny Klubu 
Towarzyskiego przy ul. Foksal 3, gdzie 
minister był przyjechał. Woźny klu
bu, Józef Zając, zaalarmował kierowni
ka klubu Opolskiego, który wraz ze 
służącym Dawdą i Zającem wybiegł 
do sztachet, odgradzających ogród od 
ulicy Foksal. Dalszymi uczestnikami 
pościgu byli: woźny ambasady japoń
skiej Wywrocki, posterunkowy PP. Ba
giński, starszy posterunkowy Obrębski, 
przechodzień Wincenty Kucharski i i. 
Uciekający zbrodniarz ostrzeliwał się, 
przyczem zranił w przegub lewej dłoni 
Obrębskiego i upuścił niesioną pod pa
chą paczkę. Na ul. Okólnik i Ordynac
kiej zamachowca stracono- z oczu.

Poniższe dalsze szczegóły cytujemy 
podług tekstu oskarżenia, czytanego po 
godz. 13.

Po przybyciu oficerów policji, za
rządzono metodyczne poszukiwania 
we wszystkich kierunkach. We fron
towej klatce schodowej domu nrJS, na 
najwyższem szóstem piętrze znalezio
no płaszcz, który uczestnicy pościgu, 
zgodnie rozpoznali, jako płaszcz ucie
kającego przestępcy. W płaszczu tym 
znaleziono m. in. małą kokardę żółto- 
niebieską. Kokardki takie, jak stwier
dzono, kolportowane, są w Małopolsce 
Wschodniej przez Ukraińskich Nacjo
nalistów.

Tymczasem do lokalu Klubu To
warzyskiego przybyło pogotowie ra
tunkowe. Stwierdzono, że minister od
niósł śmiertelny postrzał w głowę, 
Nieprzytomnego od pierwszej chwili

ciejkę v bombę i wskazał mu miejsce za
machu oraz osobę ministra Pierackiego.

3) Hnatkiwska — w maju i czerw
cu 1934 r. w Warszawie przeprowadziła 
wywiad i obserwację w celu ustalenia try
bu życia ministra Pierackiego i wybranie 
czasu, miejsca i warunków najbardziej 
odpowiednich do dokonania zamachu oraz 
przez to, że utrzymywała łączność między 
Lebedą i Maciejką.

4) Karpynec — w maju 1934 r. w 
Krakowie sporządził i dostarczył Maciejce 
za pośrednictwem Łebeda bombę, przezna
czoną do zabicia ministra Pierackiego.

5) Kłymyszyn — dostarczji Kar- 
pyńcowi chloranu potasu, przeznaczonego 
do sporządzenia wspomnianej bomby, oraz, 
że nawiązał łączność między Karpyńcem 
i Łebedem i towarzyszył Lebedowi w cza
sie jego pobytu w Krakowie, aby mu za
pewnić bezpieczeństwo i umożliwić prze
wiezienie bomby do Warszawy.

6) Pidhajny — oddał pod rozkazy 
Bandery i bezpośrednio z nim zapoznał 
Maciejkę, zaopatrzył Maciejkę w wspom
niany pistolet automatyczny .,Hispan" kał. 
7 65 mm : utrzymywał informacyjną łącz
ność z Łepedem w okresie jego przygoto
wań do zamachu w Warszawie.

7) M a I u c a — od września do 
listopada 1933 j w maju 1934 w Warsza
wie, we Lwowie, w Poznaniu i w Lublinie, 
udzielił pomocy do popełnienia wyżej 
wskazanego zabójstwa, przez to, że zaopa
trzył w pieniądze i instrukcję Łebeda pro
wadzącego w Warszawie wywiadowcze 
przygotowania do zamachu, oraz,"że przy
gotował miejsca schronienia w Poznaniu 
i Lublinie, przeznaczone do ułatwienia u- 
cieczki sprawcy zabójstwa,

C) Ponadto, jako członkowie wspom
nianej Organizacji Ukraińskich Nacjonali
stów ci sami C z o r n i j, Kaczmarski, 
Myhał, ZaryckaiRak pomogli Grze
gorzowi Maciejce, po zabiciu min. Pierac
kiego, uniknąć za powyższe przestępstwo 
odpowiedzialności karnej, przez to, że:

1) Czarni j — w czerwcu 1934 w Lu
blinie udzielił mu noclegu w mieszkaniu 
nr. 1 przy ul. Wesołej nr. 10.

2) Kaczmarski — w czerwcu i lip- 
cu 1934 r. we Lwowie oddał go pod opiekę 
Malucy oraz zaopatrzył Maciejkę w broń i 
pieniądze.

3) Myhał — w czerwcu i lipcu 1934 we 
Lwowie, dwukrotnie przyczynił się do na
wiązania przez niego łączności organiza
cyjnej z Malucą.

4) Zarycka — w dńiu 15 sierpnia 
1934 r. w.Małopolsce Wschodniej, na pole
cenie Malucy, dopomogła Maciejce ujść do 
Jasiny w Czechosłowacji, dając mu schro
nienie w Jamnej i towarzysząc mu w dro
dze ku Jasime.

5) Rak — dniach 4 i 5 sierpnia 1934 r. 
w Małopolsce Wschodniej na po'ecenie 
Malucy, dopomógł Maciejce ujść do Jasiny 
w Czechosłowacji, odprowadzając go poza 
granicę Państwa Polskiego i oddając pod 
opiekę umówionego tam Jarosława Bara
nowskiego.

i dającego słabe oznaki życia przewie
ziono do wojskowego szpitala. Natych
miast lekarze chirurdzy przystąpili do 
wykonania zabiegu operacyjnego. Le
dwie zdołali jednak wyciąć ranę wlo
tową i wyjąć ze sklepienia czaszki 
tkwiący w niej pocisk, minister Bro
nisław Pieracki o godz. 17,15, nie odzy
skawszy przytomności, życie zakoń
czył.

Jak wynika z oględzin zwłok, z ze
znań operujących lekarzy i orzeczenia 
biegłego, śmierć nastąpiła wskutek ra
ny postrzałowej czaszki i mózgu. 
Strzały dane były z odległości naj
mniej 25 cm. Sprawca dał do ministra 
Pierackiego trzy strzały. Instytut Eks
pertyz Sądowych, któremu oddano do 
zbadania wyjęte kule i łuski, stwier
dził, że zostały one wystrzelone z jed
nego i tego samego pistoletu automa
tycznego, kal. 7.65 mm. Zarazem Insty
tut stwierdził, że łuski mają znak 
„D. W. A.'* i gwiazdkę, są pochodze
nia niemieckiego i w Polsce niema ich 
w handlu. Co do pistoletu stwierdzono, 
że ¿istolet ten jest lewoskrętny i być 
może pochodzi z warsztatów ruszni- 
karskich w Hiszpanji.

Co do wyglądu sprawcy, świadkowie 
naogół zgodnie określili go jako blondy
na, o rysach regularnych, bez zarostu, 
o cerze ogorzałej, wzrostu więcej, niż 
średniego, ubranie zaś jego jako ciem
niejsze odi płaszcza.

„Włodzimiera Olszański“
Tymczasem w Warszawie dn. 18 

czerwca 1934 r. do władz policyjnych 
zgłosił się niejaki Czernow i doniósł, 
że w schronisku noclegowem w War
szawie przy ul. Wolskiej nr. 42 przez 
parę dni przebywał jakiś młodzieniec, 
który w dniu zabójstwa, t. j. 15 czerw
ca, wyszedł rano, pozostawiając pod
ręczne rzeczy i więcej się już nie zgło

sił. Podjęte badania ustaliły, że do 
schroniska tego przybył 12 czerwca 
1934 r. młody mężczyzna, który pra
gnął zamieszkać tam i wręczył zarzą
dzającej dowód osobisty, opiewający 
na „Włodzimierza Olszańskiego“, ab
solwenta gimnazjalnego, zamieszkałe
go we Lwowie przy ulicy Karpińskiego 
nr. 21, O ile zarządzająca pamięta, do
wód ten przedstawiał się jako wydany 
przez magistrat m. Lwowa. Ów Olszań
ski ubrany był w garnitur popielato 
beżowy w kratkę, miał na sobie letni 
płaszcz koloru zielonkawego i jaśniej
szy piaskowy kapelusz. Mówił akcen
tem wschodnio-małopolskim i robił 
wrażenie inteligenta. Lat 20 — 23. 
Dnia 15 czerwca Olszański wstał około 
8-mej rano i, zjadłszy śniadanie, wy
bierał się do miasta. Służącemu oznaj
mił, że zostawia płaszcz i kapelusz., po 
które zgłosi się pewna pani. Wkrótce 
jednak wrócił i oświadczył, że płaszcz 
i kapelusz zabiera. Po wydaniu mu 
tych rzeczy wyszedł i więcej go już nie 
widziano. Świadkowie ze schroniska 
rozpoznali zgubiony przez sprawcę za
machu na ul. Foksal kapelusz i płaszcz, 
znaleziony w domu przy ul. Okólnik 5, 
jako identyczne z temi, które posiadał 
Olszański. Co do wyglądu Olszańskiego 
odpowiedzi tych świadków zgadzają 
się z opisem, danym przez większość 
świadków z pościgu. Poszukiwania Ol
szańskiego wykazały, że w Warszawie 
nie był on meldowany, we Lwowie pod 
adresem, podanym w dowodzie osobi
stym, t. j. przy ul. Karpińskiego, żaden 
Włodzimierz Olszański nigdy nie mie
szkał, domu zaś nr. 21 wogóle przy tej 
ulicy niema.

„Eugenjusz Skyba“ — Mikołaj 
Lebed

W tym czasie, dnia 22 czerwca przo
downik służby śledczej ze Lwowa, Jó
zef Budny, który po zabójstwie był wy
słany do Gdańska z poleceniem obser
wowania tamtejszego ośrodka działa
czy ukraińskich i baczenia, czy nie po
jawi się zabójca ińlnistra, zauważyk że 
w towarzystwie Andrzeja Fedyńy, wy
bitnego członka O. U. N. przebywa nie
znany Budnemu Ukrainiec, najwi
doczniej świeżo do Gdańska przybyły. 
Śledząc Fedynę i jego towarzysza, Bud
ny stwierdził, że na ulicę Schlageter- 
strasse pod nr. 13 przyłączyła się do 
nieznajomego młoda kobieta, poczem 
oboje poszli na dworzec i ws’edli do po
ciągu, udającego się do Zoppot. W 
Zoppotach zjawił się Fedyna i zapro
wadził oboje na molo. Tam nieznany 
mężczyzna pożegnał się z Fedyną i z 
kobietą, poczem wszedł na pokład stat
ku „Preussón“ idącego do Swinemun- 
de. Zawiadomiony przez Budnego o po- 
wyższem naczelnik Urzędu Śledczego 
w Warszawie, w dn. 22 czerwca zwrócił 
się telegraficznie do policji portowej w 
Swinemunde z prośbą o zatrzymanie 
owego mężczyzny.

Stosując się do prośby policja por
towa w Swinemunde po przybyciu 
statku „Preussen“ zatrzymała wskaza
nego w depeszy mężczyznę. Przy za
trzymaniu obecny był konsul Polski w 
Szczecinie Sztark. Tego samego dnia 
w godzinach wieczornych, Skyba zo-

Porównanie wypisanych w notesie 
Łebeda tytułów i numerów książek z 
katalogami wypożyczalni w Warsza
wie dało podstawę do stwierdzenia, że 
korzystał on z książek czytelni Ko
złowskiego przy ul. Wspólnej 44. Jak 
się okazało, Lebed odwiedzał tę wypo
życzalnię w towarzystwie młodej ko
biety, na której nazwisko zgłosił abo
nament, podając ją jako Hafin^ Za
rzecką, zamieszkałą przy ul. Brackiej 
6 m. 5. Abonament był otwart^ w 
dniu 22 maja 1934 r., poczem w/dniu 
15 czerwca, t. j. w dniu zabójstwa, Łe- 
bed osobiście zwrócił ostatnią z poży
czonych książek. Jak się okazało, Za
rzecka pod wskazanym adresem nie 
była meldowana i'nie jest znana. Za
rządzone w całćj Warszawie wywiady, 
połączone z okazywaniem odbitek fo
tograficznych Łebeda, wykazały, że 
jest on znany dozorcy domu przy ul. 
Koszykowej nr. 19. Równocześnie 
zgłosiła się do władz bezpieczeństwa 
zamieszkała w tymże domu Emilja 
Kaszerowa, oświadczając, że mieszkał 
u niej przez miesiąc pewien młody 
mężczyzna nazwiskiem Swaryczewski, 
który w dniu 16 czerwca opuścił nagle

Z CHWIL!
Podobno „sanacja" ma być teraz usa- 

nowana...
Może w takim razie ulegnie też napra

wie „zdrowie“ — telefonów, znajdujących 
się w mieszkaniach i biurach odnośnych 
polityków, redakcyj pism politycznych, 
organtzacyj politycznych itp. Obecny bo
wiem stan „zdrowia" tych telefonów, o 
którym dziwnie świadczą tajemnicze 
szmery, stukania i detonacje, a który 
trwa od szeregu lat „sanacyjnych", nie 
przynosi Polsce zaszczytu.

A przecież Polska znajduje się bądź, 
cobądź w Europie..

*
W doniesieniu Polskiej Agencji Teie, 

graficznej o preliminarzu budżetu na rok 
1936-37 czytaliśmy m. i. dosłownie:

„Wkcńcu ograniczono i ścieśniono.» 
wydatkowanie pieniędzy publicznych na 
wydawnictwa i subwencje, nie stojące w 
bezpośrednim związku z zadaniami i 
funkcjami państwa."

„Ograniczono i ścieśniono“, t zn.:
1) potwierdza się to, co pisała prasa na. 

rodowa, a mianowicie, że dotąd wy. 
datkowano wielkie sumy na 
wydawnictwa i subwencje, nie stojące w 
bezpośrednim związku z zadaniami i 
funkcjami państwa;

2) obecnie nie znosi się całko
wicie tych sym na wydawnictwa i gąb. 
wencje, lecz się je tylko „ogranicza 
i ś c i e ś n i a“.

W praktyce wygląda to np. tak: wy. 
dawnictwa prasowe narodowe plącą po
datki do skarbu państwa, by ten skarb 
państwa mógł subwencyj udzielać wy- 
dawnictwom prasowym „sanacyjnym“,

„Prosta“ ta procedura nazywała się i 
dziś jeszcze nazywa się — „sanacją mo
ralną“™

*
Stwierdziliśmy niejednokrotnie, że 

Niemcom dzieje się w Polsce lepiej, niż 
wielu Polakom, szczególnie narodowcom.

Przykład nowy: na zgromadzeniach 
polskiego obozu narodowego zasiada przy 
stole prezydjum przedstawiciel władzy po
licyjnej; na niemicckicm zgromadzeniu 
„Jungdeutsche Partei“ niemieckie prezy
djum siedziało — bez asysty przedstawi
ciela władzy policyjnej.

Tak to się dzieje w Polsce niepodległej, 
i to na ziemiach, wyzwolonych zpod za
boru pruskiego!

stał odesłany do Warszawy samolotem. 
Rozpytywany przez naczelnika Urzędu 
Śledczego w Warszawie odmówił jar 
kichkolwiek wyjaśnień.

Kilku wywiadowców Urzędu Śled
czego w Krakowie, którzy prowadzili 
obserwację Karpyńca i Kłymyszyn® 
kategorycznie i zgodnie rozpoznaj 
Skybę jako tego, który w dniu 30 ma] 
1934 r. od rana do północy bawił w.Kra
kowie w mieszkaniu Karpyńca, W’ 
tam wprowadzony przez Kłymyszyn®- 
Rozesłanie do urzędów policyjnych 
Małopolsce wschodniej fotografij »ky- 
by, a następnie bezpośrednie jego oka
zanie doprowadziło do kategoryczn • 
go stwierdzenia, że autentyczne jeg 
nazwisko brzmi Mikołaj Lebed i z, 
jest on poszukiwany jako sprawca z ra
mienia O. U. N. krwawego napadu r- 
bunkowego na Urząd Pocztowy w bro 
ku Jagiellońskim w dn. 30 łistopa 
1932 r.

„Skwaryczewski“-Łebed i „Kwiecińska** w Warszawie
mieszkanie, ^pozostawiając znaczną 
część rzeczy, po które już się n 

Okazanie Łebeda KaszerowZgłOSił. ----— ,
ujawniło, że Swaryczewskim był w 
śnie Mikołaj Lebed, który zajął 
niej pokój w dn. 15 maja 1934, za P 
średnictwem Biura wynajmu J®. 
szkań pod firmą „Polkomis“. Odw ' 
dzała go tylko pewna młoda kobie 
którą nazywał narzeczoną. W 
czerwca, t. j. w dniu zabójstwa, 8 
ryczewski, jak zwykle, wyszedł rano 
w domu był w towarzystwie narzec 
nej koło godz. 19-ej. Był wówczas » 
dzo zdenerwowany. Następnego dn 
według zeznania świadków, .®'va 
czewski był rano w łazience, kiedy 
potem służąca zaniosła mu śniada > 
nie'zastała go w pokoju i Swarycze . 
ski od tego czasu nie był już wlv a 
widziany. Dopiero w dniu 18 czen 
nadeszła od niego kartka, wysłana 
dn. 17 czerwca w Gdyni, donosząca, 
zabawi w Gdyni przez miesiąc i pr 
o zatrzymanie rzeczy do swego pr 7 
jazdu. Stwierdzono dalej, że Sw ■ 
czewski, za pośrednictwem 
„Polkomis“ wynajął drugi pokój P . 
ulicy Slużewskiej 3 m. 5 d!a sw ■■
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jak mówił, narzeczonej. Mieszkała | jąc swoje rzeczy. Odwiedzał ją, jak 
tam młoda kobieta, podająca się za • ustalono, Łebed. Poszukiwania wyka- 
Wandę Kwiecińską, która również po zały, że oba nazwiska Zarzecka i 
miesiącu nagle wyjechała, zostawia- I Kwiecińska są fikcyjne.
Pierwsza wiadomość o Grzegorzu Maciejce — Jakób Czernij

W dniu 22 września 1934 r. Urząd 
śledczy we Lwowie przekazał śledztwu 
fotografję niejakiego Grzegorza vel 
Hrycia Maciejki, czeladnika drukar
skiego we Lwowie i doniósł, że tenże 
Maciejko jest w miejscu stałego za
mieszkania, przy ulicy Teatyńskiej 5 
od dłuższego czasu nieobecny. Okaza
nie tej fotografji mieszkańcom schro
niska przy ul. Wolskiej 42 w Warsza
wie, doprowadziło do kategorycznego 
rozpoznania w niej rzekomego Włodzs 
mierzą Olszańskiego. Poszukiwania 
Maciejki nie dały rezultatu. Otrzy
mano konfidencjonalną informację, że 
Maciejko prawdopodobnie zdołał już 
przekraść się zagranicę, co następnie

„Solecka“ — Marja Hnatkiwska
W dalszym ciągu śledztwo zdołało 

natrafić na ślad owej kobiety, która 
w maju i czerwcu towarzyszyła Łebe- 
dowi. Po wyjeździe Skyby - Łebedy 
do Swinemunde kobieta ta zameldo
wała się w Gdańsku u niejakiej Zir- 
manowej, jako Irena Solecka, która 
poraź ostatni nocowała u niej w dniu 
28 czerwca. 7 października 1934 r. u- 
rząd śledczy we Lwowie uzyskał wia
domość, że po dłuższej nieobecności 
powróciła z Gdańska do rodziców w 
Smodnem, pow. Kosów, niejaka Darja 
Hnatkiwska. Przesłuchana przez sę
dziego śledczego we Lwowie, Hnat
kiwska oświadczyła, że nie należy do 
0. U. N., jakkolwiek solidaryzuje się z 
tą ideą i jest zwolenniczką metod re
wolucyjnych tej organizacji. Zaprze
czała, jakoby była kiedykolwiek w 
Warszawie. Przewieziona jednak do 
Warszawy, została kategorycznie roz
poznana przez świadków, jako Kwie
cińska vel Zarzecka, wobec czego przy
znała się, że pod temi właśnie nazwi
skami była w Warszawie z Łebedem 
w okresie od 16 maja do 15 czerwca i 
że następnie pod nazwiskiem Ireny So
leckiej bawiła w Gdańsku. Jedynym 
powodem pobytu jej w Warszawie by
ła chęć towarzyszenia narzeczonemu 
Łebedowi. W Warszawie nie widzia
ła się z nikim poza Łebedem. 15 czerw
ca wyjechała z Warszawy pociągiem 
nocnym o godz. 21.30 zupełnie niespo
dziewanie, gdyż wcale nie planowała 
wyjazdu na dni najbliższe. Dowie
dziawszy się z dodatku nadzwyczajne
go o zabójstwie ministra Pierackiego 
Łebed wyraził obawę, że policja, po
szukując sprawców, może trafić na 
niego, a gdy usłyszeli przez drzwi roz
mowę telefoniczną, prowadzoną przez

Wyjaśnienia Karpyńca, narzędzia zbrodni
Oskarżony Jarosław Karpyniec w 

następnych swoich zeznaniach przy
snął, że istotnie jest członkiem O. U. 
N., do której to organizacji wstąpił ja
koby dopiero w lecie 1933 r. w Stani
sławowie. Przyznał również, że spo
rządził część pocisku wybuchowego, 
który znaleziono w Warszawie. Do 
lego pocisku wykonał jednak tylko 
puszkę blaszaną, oraz zapalnik, który 
zaopatrzy! w szklaną ampułkę. Ani 
Puszki, ani zapalnika nie wypełnił 
żadnym materjałem wybuchowym. 
Kto mu wydał rozkaz wykonania po
cisku i komu owe części bomby wrę- 
czyi n’e chce ujawnić.

Tymczasem śledztwo natrafiło już 
ą siad dalszych współsprawców za- 
ojstwa. Już wspomniane wyżej usta- 

. aia wiązywały, że zamach przygo- 
został we Lwowie, skąd przy-

“y‘> Maciejko, false Olszański, Łebed i 
r , liwska, gdzie, jak wiadomo, kon

turują się główne ośrodki organiza
Maluca o roli Łebeda w Warszawie

d W Październiku 1933 r. Stefan Ban- 
0 tt m ^Cy Prowindykiem krajowym

• N. polecił Malucy, zajmującemu 
oferenta organizacyjnego,

„ ać ,s,* 1 * * * * *? do Lublina i do Poznania i u- 
tam. »chaty“, t. j. miejsca schro-

Tinio a,na użytek organizacji. Zarazem 
tL C1 mu wstąpić do Warszawy, gdzie

"piskiem Józefa Daćki mie- 
Mikołaj Łebed. Maluca poznał

O tt J’eszoze w r. 1932, jako członka 
de ur ' 1 wiedział, że Łebed przyjechał 
iivJi7'aW5' z za&ranicy, gdzie się 

aI w związku z napadem na u-
„ J* w Gródku Jagiellońskim. W War- 
i„ 'v,e’ na Podstawie słów Łebeda, Ma- 
sinur wywni°skował, że Łebed w sto- 
iprt u. 0 wielu osób m. in. premjera 
inęai?tJewicza’ min- Michałowskiego i 
p. yca .Prowadzi .wywiad bojowy“. W 
f, aani'L Maluca umówił się ze Ste-

£oszszukiem, że mieszkanie 
iw 7 „znaniu będzie służyło za t 

• »chatę", a w Lublinie zorganizował

znalazło konkretne potwierdzenie. U- 
stalono dalej, że sprawca zamachu, 
uciekając z Warszawy, zatrzymał się 
w Lublinie, gdzie nocował u studenta 
tamtejszego Uniwersytetu Jakóba 
Czornija.

Przesłuchany w toku śledztwa Ja
kób Czornij, potwierdził, że 16 czy 17 
czerwca zastał u siebie wieczorem 
nieznanego mężczyznę, który wyjaśnił 
mu że jest nauczycielem gdzieś pod 
Lublinem i wraca w okolice Lwowa 
Przyjął go na noc, lecz wcale z nim 
nie rozmawiał. Rano, gdy był jeszcze 
w łóżku, gość ów pożegnał się i wy
szedł.

gospodynię, z której to rozmowy wyni
kało, że zamachu dokonał Ukraniec, 
poszli oboje do Orbisu po bilety na 
Hel. Wrócili do swoich mieszkań. Po 
zapakowaniu podręcznych rzeczy do 
teczki opuściła dom, nie zawiadamia
jąc o tem gospodyni, ponieważ nie 
miała pieniędzy na opłacenie pozosta
łej należności. Rzeczy nie wzięła, gdyż 
zamierzała po nie wstąpić, wracając 
do Smodnego. Z Helu Hnatkiwska 
pojechała do Gdyni, a następnego 
dnia udała się z Łebedem do Sopot. 
Dowód na nazwisko Ireny Soleckiej o- 
trzymać miała od pewnej studentki 
Ukrainki. W Oli wie mieszkała w ho
telu „Deutscherhof“, w Gdańsku zaś u 
Zirman. 22 czerwca odprowadziła Łe- 
beda na statek, odchodzący do Sopot. 
Wyjechała z Gdańska 25 lub 26 czerw
ca bez żadnego pośpiechu. Do domu 
udała się koleją, początkowo wyje
chała do Kartuz, tam przesiadła się i 
kupiła bilet do Katowic, tam znów 
zmieniła pociąg 1 kupiła bilet do Lwo
wa, skąd przez Kołomyję dojechała 
do domu w dn. 26 lub 27 czerwca 1934 
r. Dlaczego jechała drogą okrężną, 
nie zaopatrzywszy się w tańszy bilet 
na całą trasę, nie umie wyjaśnić. O- 
rzeczeniem biegłego grafologa stwier
dzono, że przez Hnatkiwską napisane 
są nietylko podpisy „Solecka" na do
wodach meldunkowych, ale ponadto 
kartka, podpisana nazwiskiem Swary- 
czewskiego, przesłana z Gdyni do Ka- 
szerpwej.

Ojciec Hnatkiwskiej, ks. Omeljan 
Hnatkiwskij, notowany jest jako po
dejrzany o udział w O. U. N., ona sa
ma zaś pozostawała w kontakcie z 
wielu Ukraińcami, karanymi sądow
nie za udział w O. U. N.

cji ukraińskich nacjonalistów 1 gdzie, 
podobnie jak w Krakowie, dokonane 
były w przededniu zabójstwa dn. 14 
czerwca 1934 a także i później liczne 
aresztowania wśród miejscowych 
działaczy organizacyjnych. Prócz te
go wszczęte było we Lwowie śledztwo 
w sprawie zabójstwa abselwenta gi
mnazjalnego, Ukraińca Jakóba Ba
czyńskiego, zastrzelonego dn. 9 maja 
1934 r we Lwowie przez niewykrytych 
sprawców. Badając łuski i pociski, 
znalezione na miejscu owego przestęp
stwa i wydobyte ze zwłok Baczyńskie
go, Instytut Ekspertyz Sądowych 
stwierdził, że niektóre z tych łusek i 
pocisków są identyczne z użytemi w 
Warszawie w dn. 15 czerwca. Na za
sadzie tych danych Instytut uznał, że 
do zabójstwa Baczyńskiego i do zabój
stwa ministra Pierackiego był użyty 
jeden i ten sam pistolet automatyczny, 
oraz takie same naboje ze znakiem fa
brycznym „D. W. A.“ i gwiazdą.

.chatę“ u studenta Czornija.
Z dalszych wyjaśnień Malucy wyni

ka, że widział się on z Łebedem dwu
krotnie we Lwowie między 10 a 15 ma
ja 1934 r. za sprawą Bandery. Łebed 
opowiadał mu, że przyjechał z zagra
nicy, gdzie postanowiono przejść od 
„eksów“, t. j. napadów eksproprjacyj- 
nych, do „mokrej roboty“. W Berlinie 
widział się z wybitnym członkiem 
O. U. N. Jarym, u którego zetknął się 
z Pawelicem, wodzem „Ustaszi“, Ł j. 
terorystycznej organizacji chorwackiej. 
W tym samym czasie, kiedy Łebed ba
wił w maju 1934 r. we Lwowie, Bande
ra oświadczył Malucy, że Łebedowi na 
Czas jego pobytu w Warszawie trzeba 
przydzielić jakąś kobietę. Ostatecznie 
zdecydowano, że poiedzie Hnatkiwska. 
Maluca nie przyznał się do winy udzie
lenia pomocy do zabicia ministra Pie
rackiego i wyjaśnił, że poszczególne 
czynności wykona! bez świadomości, iż 
mają związek z zamachem.

Pidhajny o roli Łebeda 
i o Maciejce

Na polecenie Bandery Pidhajny 
objął na jesieni 1933 r. kierownictwo 
jednego z dwóch oddziałów bojowych 
O U. N. we Lwowie. Do oddziału tego 
należał Eugenjusz Kaczmarski, które
mu podlegała „trójka“, złożona z Mi
rona Koroiyszyna, Grzegorza Maciejki i 
jakiegoś mężczyzny określonego pseu
donimem Zeliźniak. Na czele „rozwid 
ki“, t. j. wywiadu bojowego przy tym 
oddziale, stał Roman Mychal. Mycha- 
lowi podlegał wywiad kobiecy, do któ
rego należał szereg dziewcząt, a wśród 
nich Katarzyna Zarycka. Na wiosnę 
1934 Bandera oznajmił Pidhajnemu, 
że władze zagraniczne O. U. N. żądają 
od wadź krajowych wykazania się no
wą robotę bojową. W związku z tem 
Bandera oświadczył Pidhajnemu, że 
organizacja śledzi komisarza Billewi- 
cza, w Warszawie zaś prowadzi wy
wiad odnośnie do ministra Nakoniecz- 
nikow-Klukowskiego i radcy Iwacho- 
wa. Następnie w połowie maja 1934 
Bandera dał Pidhajnemu do zrozumie
nia, że jest w planie jakaś poważniej
sza „robota“, ale gdzieś dalej na in
nym terenie, t. i. nie w Małopolsce 
wschodniej. Pidhajny wyjaśnił dalej, 
że począwszy od grudnia 1933 r. orga
nizował na rozkaz Bandery zamach na 
podkomisarza straży więziepńej we 
Lwowie Władysława Kossobudzkiego 
za rzekome złe traktowanie więźniów 
ukraińskich. Parokrotne próby zabi
cia Kossobudzkiego w warunkach, da
jących zamachowcy szanse ucieczki, 
nie powiodły się, wobec czego w maju 
1934 r. Bandera polecił urządzić za
mach na ulicy przed gmachem więzie
nia, choćby z narażeniem sprawcy na 
schwytanie. Na ochotnika zgłosił się 
Grzegorz Maciejko, który wyjaśnił Pid
hajnemu, że chce się wobec organizacji 
zrehabilitować, gdyż swego czasu mi- 
mowoli dopomógł policji do schwyta
nia Iwana Mycyka, zabójcy Eugenjusza 
Bereźnickiego.

Wyjazd Maciejki do Warszawy 
i zamach

Pidhajny zawiadomił Banderę o 
zgłoszeniu się Maciejki, ten jednak o- 
świadczył, że zamach pod więzieniem 
jest nieaktualny, dodał jednak, że chce 
użyć „Gonty“ (pseudonim Maciejki) 
do innej roboty. Spotkanie Bandery z 
Maciejką w obecności Pidhajnego do
szło do skutku w końcu maja. Według 
dalszych zeznań Pidhajnego otrzyma! 
on od Kaczmarskiego pistolet „Hi- 
sparj“, który wręczył Banderze a ten 
zkołei dał go Maciejce. Okoliczność tę 
stwierdził również oskarżony Mychal. 
Od Kaczmarskiego Pidhajny dowie
dział się, że Maciejko wyjechał do 
Warszawy „na Pierackiego“.

Powrót Maciejki do Lwowa
Myhal i Kaczmarski twierdzą, że nic 

nie wiedzieli o gotującym się zamachu. 
Myhal wyjaśnia, że Maciejkę poznał 
dopiero po zabójstwie, Kaczmarski zaś, 
że po raz ostatni przed zamachem wi
dział Maciejkę w ostatnich dniach 
maja bądź z początkiem czerwca, kie
dy to na polecenie Pidhajnego wyzna
czył Maciejce kontakt z Pidhajnym 
i Banderą. Następnie Kaczmarski po 
raz pierwszy zobaczył Maciejkę z koń
cem czerwca, bądź w pierwszych 
dniach lipca 1934 we Lwowie. Maciej
ko oświadczył wtedy Kaczmarskiemu, 
że był w Warszawie i wziął udział w 
zabójstwie ministra Pierackiego. 
Wkrótce potem prosił Kaczmarskiego, 
by mu wyrobił spotkanie z kimś z or
ganizacji. Kaczmarski zwrócił się 
wówczas do Myhala, wyjaśniając, że 
„przyjechał człowiek z Warszawy i 
szuka kontaktu“. Oskarż. Myhal po
twierdził ten fakt i dodał, że Kaczmar
ski usilnie nastawa! na wyrobienie 
kontaktu. Myhal na podstawie wyja
śnień Kaczmarskiego doszedł do prze
konania, że ów człowiek z Warszawy 
jest zabójcą min. Pierackiego. Zwró
cono się do Malucy, który przez My
hala wyznaczył Maciejce spotkanie, 
które nastąpiło na t. zw. Czerwonym 
Moście. Po wymianie haseł Maciejko 
nawiązał rozmowę z Malucą.

Przyśpieszenie zamachu
Jak zeznaje Maluca, Maciejko o- 

świadczył mu, że wraca z Warszawy 
i że opis jego ucieczki po zamachu, po
dany przez prasę, jest zgodny z rzeczy
wistością. Miał rzucić bombę w chwili, 
kiedy minister będzie z samochodu 
wysiadał. Jednakże, mimo, że w tym 
momencie zrobił wszystko, aby bomba 
eksplodowała, stwierdził, że „w bom
bie nic się nie robi“, zrozumiał tedy, 
że bomba nie wybuchnie, schował ją, 
poszedł za ministrem do budynku i

PIĘKNA ROSJANKA ANNA STEN
W ROLI POLSKIEJ DZIEWCZYNY 

W FILMIE:

„NOC WESELNA“
Film Kinga V i do r a „NOC WE

SELNA", w którym występuje bożyszcze 
kobiet Gary Cooper i rewelacyjna 
gwiazda rosyjska Anna Sten, wywołał 
na całym świecie sensację. Film ten za
sługuje na wyjątkową uwagę ze względu 
na specjalnie blisKi polskiej publiczności 
temat. Oto w filmie tym Anna Sten 
gra rolę Polki, Mani Nowak, zakochanej 
w literacie amerykańskim (Gary Cooper).

Film wprowadza, obok wspaniałych sa
lonów amerykańskiej „złotej młodzieży", 
również środowisko polskich emigran
tów, scena zaś polskiego wesela, wykona
na pod kierunkiem ekspertów - Polaków, 
wzbudzi niewątpliwe niebywale zaintere
sowanie wśród polskich widzów kinowych. 
Ten wzruszający dramat erotyczny ultaże 
się już wkrótce w kinie „METROPO
LIĘ“.
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tam go zabił z rewolweru. Potem wy
szedł spokojnie na ulicę, porzucił bom
bę, a gdy z za rogu wypad! policjant, 
strzelił do niego i uciekł dalej. O- 
świadczył też, że rewolwer rzucił w 
mieście do rzeki, czy też w jakiejś bra
mie do śmietnika, tego szczegółu rela
cji Maluca nie pamięta. W Warszawie 
był razem ze Skybą, jak się Maluca 
domyślił, Łebedem. Początkowo mie
szkał w jakimś hotelu pod nazwiskiem 
Stefana Kalińskiego, potem w Innem 
miejscu jako Włodzimierz Olszański. 
Dzień zamachu nie był określony i Ma
ciejko często chodził na ulicę, upatrzo
ną dla zamachu, zamierzając go wy
konać przy sprzyjających okoliczno
ściach. W ostatniej chwili zdecydo
wano zamach przyśpieszyć w związku 
z wiadomością prasy o aresztowaniach 
Ukraińców w Krakowie.

Kto zdecydował przyśpieszyć za
mach, Maciejko nie mówił, ale Maluca 
wywnioskował, że Skyba był zwierzch
nikiem Maciejki.

Z zeznań Myhala i Kaczmarskiego 
wynika, że Maciejko wyjechał gdzieś 
na wieś, lecz koło 12 lipca wrócił
i skarżył się Kaczmarskiemu, że
nie było mu tam dobrze. Kacz
marski wyrobił Maciejce nocleg, dał 
kilka złotych i pistolet ,o,rtges“ kal. 
7,65, poczem znów zetknął Maciejkę z 
Malucą, co nastąpiło 14 lipca. Jak ze
znaje Maluca. Maciejko wyjaśni! mu, 
że musial wrócić, gdyż przejście do 
Czech w okolicy Sławska okazało się 
niewygodne. Maluca postanowił sarn 
zająć się przeprowadzeniem Maciejki 
zagranicę, a tymczasem wyrobić mu we 
Lwowie mieszkanie. Uradzono, że Ma
ciejko będzie się posługiwał dowodem 
osobistym z pieczęciami Magistratu m- 
Lwowa na nazwisko Stefana Kalińskie
go, który to dowód już posiadał. Do
wód ów, jak stwierdzono, był sfałszo
wany. Maciejko ukrywał się we Lwo
wie w kilku lokalach.

Ucieczka Maciejki 
do Czechosłowacji

W sprawie ucieczki ,MacieJki> Ma
luca zwrócił się do wybitnej działacz
ki O. U. N. Anny Czemeryńskiej o na
wiązanie kontaktu z zagranicznemi 
czynnikami O. U. N. Czemeryńska za
komunikowała mu, że w najbliższych 
dniach ma spotkać się po stronie cze
skiej w Jasinie z Jarosławem Bara
nowskim, jednym z najwybitniejszych 
działaczy O. U. N., przebywającym 
stale w Czechosłowacji. Maluca i 
Czemeryńska wyruszyli do Jasiny 25 
lipca z Synowódzka, zatrzymując się 
w drodze w Jamnej, w pensjonacie 
rodziców oskarżonej Katarzyny Za- 
ryckiej. W Jasinie spotkali się z Ba
ranowskim, który zadecydował, że bę
dzie osobiście oczekiwał Maciejkę w 
Jasinie 5 sierpnia i że ma go tam 
przyprowadzić Jarosław Rak, zajmu
jący jedno z kierowniczych stanowisk 
w referacie propagandowym O. U. N. 
we Lwowie.

Maluca wyruszył 31 lipca w drogę 
powrotną, aby zorganizować przepra
wę Maciejki na drugą stronę granicy. 
W Jamnej widział się z Katarzyną Za- 
rycką, poczem udał się na spotkanie z 
Maciejką, któremu kazał stawić sie w 
sobotę 4 sierpnia w Jamnej i oczeki
wać Jarosława Raka. We Lwowie po
rozumiał się Maluca z Rakiem, który 
zgodził się na przeprowadzenie przez 
granicę Maciejki. Przeprowadzenie to 
odbyło się zgodnie z umówionym pia- 
nem, a mianowicie rano 5 sierpnia Za
rycka, Maciejko i niejaka Święcicka 
wraz z przybyłym ze Lwowa Rakiem 
udali się koleją do Worochty, skąd
pieszo przeszli do Woronienki, a na
stępnie w góry, gdzie Rak z Maciejką,

(Ciąg dalszy na stronie 4-ej).
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Kalendarz rzym-kaL 
Wtorek: Elżbiety wd. 
Środa: Feliksa de val.

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Drogomiry 
Środa: Sędzimira

Słońca: wschód 7,19 
zachód 15,56

Długość dnia 8 g. 37 min. 
Księżyca: wschód 00,00 

r zachód 13,05
Faza: 7 dzień nrzed nowiem

Zebrania
Dziś o 20 Tow. Młodych Przemysłowców, 

wydział szewski, ul. Podgórna 10;
o 20 Konfraternia Kupców' Chrzęść., na 

sali Domu Kupiectwa Polskiego.

Pogrzeby
Dziś o 15 śp z Wesołowskich Walentyna 

Wałdowa z kaplicy cmentarza Boże
go Ciała w Dębcu. — O godz. 16 śp. 
Franciszek Kahler z kostnicy ćment. 
ewang. przy ul. Grunwaldzkiej.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — Koncert symfo

niczny.
Teatr Polski: Dziś — „Domino“.
Teatr Nowy: Dziś — „Powrót mamy“.

Kołwmkat meteorologiczny
W dniu wczorajszym w godzinach po

południowych znaczna część Polski mia
ła pogodę słoneczną o zachmurzeniu- u- 
miarkowanem, jedynie w zachodniej czę
ści Wielkopolski było pochmurno i prze- 
padywał deszcz. Temperatura o godz. 14 
wynosiła: 2 st. w Lidze, 3 w Lublinie i 
Pińsku, 4 w Wilnie i Lwowie. 5 w War
szawie i Bydgoszczy, 6 w* Poznaniu i He
lu, 7 w Łodzi i Kielcach, 8 w Zakopanem 
i Katowicach, 10 w Krakowie oraz 12 w 
Cieszynie.

Przewidywany przebieg pogody do wie
czora dnia 19 hm.: Na wyżynie małopol
skiej, Śląsku. Podhalu. Tatrach, Małopol- 
sce wschodniej, na Podolu i Wołyniu 
wzrost zachmurzenia, miejscami opady, 
głównie na południowym zachodzie. Tem
peratura bez większych zmian, umiarko
wane wiatry z kierunków wschodnich. W 
pozostałych dzielnicach: Zachmurzenie 
powoli wzrastające. Rano mgły. Po noc
nych przymrozkach dniem temperatura 
kilka stopni powyżej zera. Słabe, lub u- 
miarkowane wiatry południowo-wschod
nie i wschodnie.

Od guzika do... muzeum
Niezwykłą wprost osobliwość ma Śrem: 

prywatne muzeum, pełne cennych oka
zów, do których należy bogata kolekcja 
broni, porcelany i szkła, monet itp. Twór
cą i właścicielem tego muzeum jest p. Sa- 
łaciński, cukiernikmiejscowy, który świę
ci właśnie w tym roku 40-lecie swego ko
lekcjonerstwa. Bo trzeba wiedzieć, że za
czął od guzika z przed paru wieków’,, któ
ry znalazł kiedyś jako młody chłopaczek. 
Ciekawe o tem szczegóły przynosi bogato 
ilustrowany felieton w ostatnim- (47) nu
merze „Ilustracji Polskiej“. Artykuły po
mniejsze, mnóstwo zdjęć aktualnych z 
kraju i z całego świata, odcinek powieści, 
nowela, mody, strona młodzieży, humor, 
itp. — oto co składa się na piękny i bo
gaty numer tego doskonałego tygodnika

Proces o zabójstwo ś. p. min. Pierackiego
(Ciąg dalszy ze strony 3-ej).

którego Zarycka nazywa Bohdanem, 
przecząc jakoby go bliżej znała, odłą
czyli się, poczem po kilku godzinach 
wrócił sam Rak, oświadczając, iż 
„Bohdan“ usłyszawszy w lesłe z dru
giej strony granicy okrzyk: hallo! 
przeszedł granicę i pozostał tam.

Grzegorz Maciejko 
zabójca ministra Pierackiego

Odnośnie do samego Grzegorza Ma
ciejki, śledztwo zebrało następujące 
dane: urodził się on 8 sierpnia 1913 r. 
w Szczercu, pow. Lwów, jest synem 
Iwana i Agafji Maciejków, wyznania 
grecko-katolickiego. Grzegorz Maciej
ko ukończył 7-klasową szkołę po
wszechną oraz przeszedł we Lwowie 
od r. 1929 do czerwca 1933 r. trzyletni 
kurs w wieczorowej szkole zawodowej 
w oddziale metalowym. Od r. 1929 
Maciejko mieszkał i był na utrzyma
niu u swej ciotki Anny Czuczman 
oraz jej męża Eugeniusza Czuczmana, 
zamieszkałych we Lwowie przy ul. 
Teatyńskiej 5. W r. 1933 uzyskał pra
cę w zakiadzie cynko-litograiicznym 
„Unja“, należącym do brata Eugenju- 
sza Czuczmana. W okresie od 1 pa- 
źdizernika 1933 do 15 lutego 1934 Grze
gorz Maciejko był we Lwowie areszto
wany, jako oskarżony o udział w O. U. 
N. o rozpowszechnianie ulotek oraz o 
zniszczenie godła państwowego, jed
nakże wobec niedostatecznych poszlak 
śledztwo zostało umorzone. Jak ze
znali Czuczmanowie. w pierwszych 
dniach czerwca 1934 Maciejko wydalił 
się z domu niespodziewanie i więcej 
już go nie widzieli.

Znaleziono trzy fotografje gru
powe, przedstawiające wśród innych 
mężczyzn Maciejkę. Fotografje te 
okazano świadkom pościgu, któ
rzy kategorycznie rozpoznali sprawcę 
zamachu. Na podstawie wszystkich

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Nieszczęśliwe wypadki. Wczoraj 

rano o godz. 9 na szosie lawickiej (przy 
końcu ul. Bukowskiej) wpadla li-letnia 
Marja Ziemska pod samochód mleczarni 
spółdzielczej w Poznaniu. Nieszczęśliwe 
dziecko doznało złamania miednicy. Po
gotowie ratunkowe (teł. 66-66) odwiozło je 
w stanie groźnym do szpitala miejskie
go w Poznaniu.

Podobny wypadek wydarzył się 70-let- 
niej staruszce, p. Górskiej, zam. przy ul. 
Pamiątkowej 15. Pani G., przechodząc na 
ul. Górna Wilda, w bliskości nieruchomo
ści nr. 5, przez jezdnię, spostrzegła nad
jeżdżający samochód, a namykając się 
przed nim, wpadla pod koło rowerzysty. 
Wezwane pogotowie ratunkowe (teł. 66-66) 
stwierdziło u p. G. złamanie nogi i odsta
wiło ją do szpitala miejskiego, (pt.)

powyższych danych uznać należy za 
ustalone, że zabójcą min. Branisława 
Pierackiego jest wspomniany Grzegorz 
Maciejko.

Zarazem uznać trzeba za stwierdzo
ne, że zamachu tego Maciejko, dokonał 
jako członek Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów, spełniając jej rozkaz, 
wyrażony mu przez Banderę i Łebeda 
oraz korzystając z pomocy, okazanej 
mu w tym celu przez nich i przez Ma- 
lucę, Pidhkajnego, Hnatkiwską, Kar- 
pyńca i Kłymyszyna, wreszcie iż tenże 
Maciejko ukrył się przy pomocy Malu- 
cy, Czarnija^ Mychala, Kaczmarskie
go, Raka i Zaryckiej.

Ponadto wykazanem jest, że, udzie
lając Maciejce rozkazu i pomocy do 
zabójstwa oraz do ucieczki, wszyscy 
wyżej wymienieni oskarżeni działali 
jako członkowie O. U. N., wykonujący 
poruczone im zadania organizacyjne.

Aby przeto wykazać właściwą rolę, 
jaką w tej sprawie odegrali, należy 
zkolei wyjaśnić, na czem polegał ich 
udział w tej organizacji i nadewszyst- 
ko, czem jest owa organizacja Ukraiń
skich Nacjonalistów (O. U. N), wystę
pująca także pod dawniejszą nazwą 
Ukraińskiej Wojskowej Organizacji 
(U. W. O.).

Przerwanie rozprawy
O godzinie 15.30 przewodniczący za

rządził przerwę do wtorku, do godziny 
10-ej rano

Proces, według przewidywań, po
trwa kilka tygodni Na rozprawę bo
wiem wezwanych zostało 144 świadl- 
ków oskarżenia oraz 6 biegłych, miano
wicie: prof. Grzywo - Dąbrowski, kpt,. 
Stefan Dygon, por. Jan Weiss, Franci
szek Ignatowski, Leon Jarosławski i An
toni Sendur. Poza tem oskarżona Za
rycka zgłosiła w charakterze świadka 
odwodowego jedną osobę, a oskarżeni 
Łebed i Rak — 2 osoby.

Ciągnienie leterji
Warszawa. (Tel. wł.). Na wczo- 

rajszem ciągnieniu loterji państwowej 
główniejsze wygrane padły na następu
jące numery:

25.000 — 67.562.
20 000 — 90.325,
10 000 — 37.884, 27.081.
5 000 — 102.499, 24.016. 54.536.

145.973. 151.912, 189.797.
2 000 — 83.206, 161.588.
1.000 — 98.289. 164.240, 177.215.

37.211, 55.178, 68.626, 132.319, 178.680.
(w)

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film produfc 

cji Metro Goldwyn Mayer p. t. „Chiński® 
morza“ z Clark Gablem, Joan Harlow i 
Wailaęem Beery. Jest to podróż statkn, 
wiozącego ładunek złeta z Hong-Kong do 
Singapore. Kapitan statku (Clark Gabię) 
szalenie energiczny, trzyma załogę w sza
lonych ryzach. W walce z piratami wy
kazuje niezwykły hart i bohaterstwo, bro
niąc ostatecznie cenny ładunek od zagła
dy. Miłość kolejna do dwóch kobiet jest 
ciekawem zjawiskiem psychologicznem, ze 
względu na okoliczności i kontrast mię. 
dzy obu rywalkami. Opowiadanie posia
da wiele silnych akcentów o dużej dyna
mice i napięciu. Dużo jest momentów 
niezmiernie tragicznych, strasznych i bru- 
talnych. A mimo to intryga przeprowa
dzona jest z wielką subtelnością. Clark 
Gable ze swoim drwiącym uśmiechem, dał 
sylwetkę silną, żywiołową, bohaterską. — 
Wallace Beery stworzył typ jowialny, bru
talny i okrutny, z odcieniem jakiejś swoi
stej dobroduszności. Kto lubi film awan
turniczy i pełen grozy, znajdzie w wyżej 
wymienionym pełne zadowolenie. Rów
nież dla psychologa będzie on pewnego 
rodzaju dokumentem. Nadprogram „Lek
cja boksu“ i Tygodnik Pata. (Sza.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. t, 
„Zuza“ z Józefiną Baker i Janem Gabiii 
w rolach głównych. Jest to piękna rewja, 
przeplatana opowieścią o życiu mulatki 
i jej przyrodniego brata, z wplecioną w 
to historją kryminalną. Występ Józefiny 
Baker jest atrakcją wysokowartościową, 
gdyż zalety artystyczne gwiazdy „Casina“ 
paryskiego są bezkonkurencyjne. Jej ży
wość, mimika, taniec i śpiew, jednają jej 
serca widzów. Nadprogram tygodnik 
PAT-a. (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 18. 11. 1935 r.

Dewizy:
trans, sprzed. kup.

Belg ja 89.70 80.88 89.52
Hoilandja 360i90 361.62 360.18
Kopenhaga 116.80 117.09 116.51
Londyn 26.16 26.23 26.00
Nowy Jork kabel 5.315/8 5.32 7/8 5.303/8
Oslo 131.50 131.83 131.17
Paryż 35.01 35.08 34.94
Praga 21.96 23__ 21.92
■Szwajcarja 172.83 173.17 172.49
Włochy 43.08 43.17 42.97

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. budowlana . s a 0 » 0 o 39.05
5% poż. konwers. . a a a a & • 66.-
6% poż. dolarowa . 6 0 ó B S 0 77.75
4% poiż. premj. doi. a S fi 6 B i 51.75
7% poż. etabiliz. . . . 0 «... 61.88

Tendencja przeważnie mocniejsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski , - B a , * e i . 95.—
Węgiel - . s a a a a fi s fi - 14.75
Lilpop . - - a asasassa 3.25
Starachowice . s s = . ¿ s s . 32.—

Tendencja niejenolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Ciepłe trykoty damskie, męskie, dziecięce!
Ciepłe pończochy, ciepłe skarpety, ciepłe rękawiczki.;
Wszelkie towary, nawet najtańsze, są w pierwszym (I) gatnnku. W żadnym •' 
wypadku nie prowadzą drugich (II) gatunków lub towarów wybrakowanych.;

STEFAN KALANAJSKI

IITIETW mnie sie stoi inaniWa
Zioła Magistra Wolskiego ze znak. ochr. , Reumosa“, zawie

rające niezmiernie rzadka roślinę chińską Schin-Schm, łagodzą 
bole ' regulują przemianę materji, dzięki czemu stosuje się je 
w cierpieniach artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 
Di nabycia w aptekach i składach apt. Wytwórnia: Warszawa. 
Złota 14 m. 1. nr 16 951

Maszyny do pisania
małe i duże, nowe i używane, nar 
większy wybór, najniższe ceny, 
srwarancja Skóra i S-ka. Alei« 
Marcinkowskiego 23. ng 16 iw

Praktykę dentystyczną
istniejącą około 45.lat na i tem samem miejscu w na.liep- 
szej okolicy, najnowocześniej 
rządzoną w Katowicach .SP°'U?“ 
starości oddam korzystnie. 
szenia Kurjer Pozn. zdg 66 sito

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
i. w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

c

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszeni* w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,09.

L DOS3Y-F ARCELE Futra
najmodniejsze fasony; ceny naj-

Modne jesienno - zimowe 
materjały męskie,

Wróżbiarka
świętoslawska 8 mieszkanie 1. 

zdg 68 136
Dom

czynszowy w Poznaniu nie podle
gający ochronie dzierż. 12 000.— 
rocznie sprzedani lub zamieni® na 
mniejszy obiekt za dopłatą ca. 40 
tysięcy zl. Zgłoszenia Kurjer Po
znański zdg 68 097

Radjoedbiornik 
prąd stały. Szewska 12 — 6.

ng 17 057
Pianolę

20fl rolek nut za 300 zl sprzeda. 
B. Sommerfald, 27 Grudnia 15. 

ng 17 920

wykonuje p er wszorzednie Maga
zyn Fu'er

Królikiewicz 
tylko Podgórna 6.

______ Pe _______
Maszynę

Singera tanio. Staszica 12 — 8. 
zdg 67 904
Zakład

fryzjerski 1400 sprzedam. Bu
ki) wska 31 ____ zdg 67 140

Radj o - Pogotowie
Telefon 26-98. Szewska 12, wyko
nuje naprawy, rzetelnie, szybko, 
tanio. ' ng 17 055

szewiotowe, czystoczesankowe, 
wełniane na

palta, ulstry 
poszycia, 
ubrania
codzienne,

wizytowe, sportowe,
fraki, smokingi, spodnie,
oraz sortymenty podszewek pole
ca tanio
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 19/20/piętro. 
Hurt — Detal. 600 deseni na 
składzie. p 2 599

4 ----  O
pokoi i kuchnie w śródmieściu — 
wprost od gospodarza urzędnik 
państw. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 68 102

Bażanty, zające, gęsi
drób dzielony — tanio poleca — 
•Skład Drobiu, ul. Dąbrowskiego 
14/16 „Zup“. zdr 68 249
Pończochy - skarpetki

dobre tanio tylko w firmie
„Baftoplis“

Stary Rynek 6, (Wiankowa).
Pg 6156-43,01

Przepisywanie
maszyną najtaniej Wrocławska 
22._______ ___________ zdg 68124

Futra wytworne 
eleganckie

ceny niskie, wykonane tylko u 
Marjana Pławińskiego

Poznań, plac Nowomiejski 6a. — 
Rok zawożenia 1910. Reperacje i 
przeróbki. 1. Pr 6 503-57,52

Znana
wróżbiarta Adarelli przepo
wiada przyszłość tłumaczy sny 
tylko Poznaniu, Podgórna 13, 
miesłkame 10. p 2667

u głoszeni a ao óu stów ui» 
kujących posady w tej 
obliczamy po jednej trzeciej ce

drobnych.
Młodsza

dziewczyna, dobrze polecona s 
ka posady do wszystkiego, ., 
prania. Oferty Kurjer Poznan

zdg 67 936

28. ROZRYWKA
Olśniewające wspaniała krrjCJ*

„Ostatnia serenada
Cudowne mel.dje genialnego
Franciszka Schuberta

Kinoteatr „Sfinks“, zc‘" .

Co futi-p to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie f- to Edmund Rychter« Poznań, ostrów wieikop

i l ' , na miesiąc grudzień 1935 ¡roku za oba wydania razem w Poznaniu i i zeapiata w ekspedycji zl 3,20, w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem do
__________ i------------ - domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
nrcsięeznie zt 4.14, kwartalnie zł 12,40 pod opaską miesięcznie w Polsce zl 7,50, w innych 
krajach »1 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakiadzie, 
strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada.za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczónych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: Wl, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25. 40-72, w niedzielę

na stronie 6-lamowej 25 gr„ na stronie 4-ia.mowej przy końcu tek 
-^"kcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 er. na stron 

iej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potoczneiai zuu « ------- - ------------ • ' • ,iem miejsca 20%.nauw nagłych wypadkacnod l-!amowego milimetra, ________ r_______  ________________
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypauha 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10, w dni ęrJS2s'-A» 
teezne dp.godz. 103, większe dłużej weęftag'amfcM&ei. Drobne ogłoszenia •(.najwyżej 100 bi 
w t»m 5 na/glowk.): słowo nagtówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze stowoTa gr. Za różnicę mię 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie ottpowia ■ 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcany danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35=24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200 149
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